17.102014   WIGILIA 

Powitanie i świadectwa 

Powitanie Legata Papieskiego Kardynała Giovanni Lajolo przez o. Heinricha Waltera

Kochana Rodzino Szensztacka,

100 lat temu nasz Ruch rozpoczął istnienie dzięki młodym uczniom. Dlatego świętując Jubileusz patrzymy dzisiaj przede wszystkim na młodych. Serdecznie Witamy wszystkich Młodych Szensztatu tutaj w amfiteatrze i tych, których widzimy na telebimie, witamy Was w domu. Wam szczególnie zawierzmy początek nowego stulecia. W Was Szensztat jest młody, świeży, aktualny i pełen pasji. To wy sami wzięliście w ręce pochodnię i przynieśliście ją przez pół Europy z miejsca Prapoczątku (Valle di Pompei) aż tutaj. Pokładamy nadzieję w koronacji nowego młodego pokolenia założycielskiego przez wasze misyjne świadectwo. 

Z Wami wszystkimi pragnę przywitać obecnego pośród nas szczególnego wysłannika Ojca św. Kardynała Giovanni Lajolo z Watykanu. Ks. Kardynał bardzo dobrze zna język niemiecki, ponieważ w latach 1995-2003 był Nuncjuszem Apostolskim w Niemczech. A potem był Sekretarzem ds. stosunków z Państwami przy Watykanie, a więc można powiedzieć „Ministrem spraw zewnętrznych Watykanu” 

Podczas rozmów przygotowujący Ks. Kardynał wyraźnie podkreślił, że bardzo ceni Ojca Kentenicha i jego służbę dla Kościoła. Bardzo serdecznie witamy Ks. Kardynała pośród nas jako przedstawiciela Ojca św. Franciszka. Ks. Kardynał przynosi nam jego pozdrowienia i w jego imieniu jutro do nas będzie przemawiał. Dlatego wyrażamy nasza wielka radość. 

Życzymy Ks. Kardynałowi głębokich spotkań z Matką Bożą w Prasanktuarium, z naszym Ojcem Założcyielme przy Jego grobie i z wieloma osobami spośród nas, którzy jesteśmy zebrani jako rodzeństwo jednej Rodziny. Cieszymy się, że Ks. Kardynał dzisiaj wieczorem jest z nami. Serdecznie witamy. 

Świadectwa młodych z szensztackich wspólnot młodzieżowych.  - 16 października 2014 ?

Florence Jouvie lat 25, grafik komputerowy. Pochodzi z Francji i mieszka na przedmieściach Paryża
Dzień dobry? Mam na imię Florence, mam 25 lat i mieszkam niedaleko Paryża. Poznałam Szensztat w Australii. Po powrocie do Francji, dwa lata temu w Prasanktuarium zawarłam przymierze miłości i jako narzędzie oddałam się MTA do dyspozycji dla Szensztatu we Francji. 

Francuskie społeczeństwo stoi przed wieloma moralnymi i bioetycznymi wyzwaniami a w naszym Kościele doświadczam wielkiego rozdźwięku pomiędzy wiarą a codziennością. Sądzę, że Szensztat może dać odpowiedź na te wyzwania. 

Mieszkam 200 km od Cambrai, jedynego sanktuarium we Francji, i nie mam w pobliżu Rodziny Szensztackiej. Ale spojrzałam na moment założenia Szensztatu. Przykład pokolenia założycielskie dodaje mi odwagi. Oni autentycznie żyli przymierzem miłości także bez wielkiego wsparcia. Jeśli Józef Engling podczas wojny potrafił prowadzić duchowy porządek dnia i dążyć do świętości to i ja pośród dzisiejszych wymagań także mogę to czynić. 

Jest to dla mnie bardzo ważne, by każdego dnia przymierza nawiedzić sanktuarium w Cambrai. Ponieważ jednak podróż tam i z powrotem trwa 8 godzin, postarałam się o to by w mojej umowie o pracę każdy 18-ty był dniem wolnym. Przynoszenie wkładów do kapitały łask w Cambrai pozwala mi ufać, że MTA użyje ich, by dla innych czynić cuda. 

Staram się także o kontakt z innymi osobami mówiącymi po francusku z Belgii, Burundi i ze Szwajcarii i o ile to możliwe pomagać w przekazywaniu materiałów, szczególnie dla dziewcząt szensztackich. 

Matko Bożą, MTA, pragnę, by moje światło świeciło tak, by inni zostali zainspirowani, aby a odwagą stali się nowym pokoleniem założycielskim Szensztatu. 

Roberto Sinatra, 27 lat, z Mendozy w Argentynie. Studiuje ekonomię, obecnie pracuje jako analityk finansowy.
Jestem Roberto z Argentyny i od 7 miesięcy jestem jako wolontariusz tutaj w Szensztackie. Przed 4 laty ukończyłem studia i pracowałem w Argentynie i w Chile, ostatnia praca wymagała wielkiej odpowiedzialności w finansowości. 

Życie w przymierzu miłości znaczy dla mnie całkowite oddanie się Matce Bożej. Przekonanie to mam od dzieciństwa i przez Szensztat głębiej poznałem Matkę Bożą. Później całkowicie oddałem się Matce Bożej w Szensztackiej Młodzieży Męskiej, gdzie ona może się mną posługiwać, np. podczas obozów, dni skupienia, w szkole życia itp. Ponadto chłopcy nauczyli mnie bardziej żyć miłością i odnaleźć głęboki autentyczny styl życia. 

Żyć przymierzem miłości znaczy dla mnie także, by przez Szensztat szukać i odkrywać Jezusa np. w moich kolegach w pracy. 

W mojej pracy w sektorze finansów często doświadczam pomiędzy pracownikami powierzchownych odniesień, indywidualizmu i podejrzliwości Zawód i praca są po prostu miejscem zdobywania pozycji i zarabiania pieniędzy. Oczywiście spotkałem także ludzi o innym nastawieniu…

W Szensztackie nauczyłem się społecznej odpowiedzialności i to nie tylko przez udział w wielkich projektach, ale także w małych, oddając każdemu szacunek jaki mu się należy z tej racji, że jest człowiekiem . 

Kiedy moi koledzy w pracy dowiedzieli się, że jadę do Szensztatu, żeby tutaj pracować, stwierdzili że jestem nienormalny. Dla nich była to nieodpowiedzialna decyzja, mówili: Kto może się podjąć wolontariatu i to tam, gdzie chodzi tylko o jakąś duchowość poświęcają swoją karierę zawodową? 

Ale później wielu z nich zadzwoniło do mnie i gratulowało mi tej decyzji prosząc o modlitwę za nich. Przysłali mi e-mail opowiadając w nim swoim życiu i swoich rodzinach. Do dziś mam z nimi kontakt i piszę im o moich przeżyciach tutaj. 

Matko Boża, pragnę nieść mój ogień szeroko w świat, tam, gdzie mnie potrzebujesz. 

Lara Rheinemann z Freiburga, Niemcy, 24 lata, studiuje biologię molekularną. 

Nazywam się Lara i studiuję biologię molekularną. Badania i laboratorium wypełniają moją codzienność i właśnie w tym ukonkretnia się moje przymierze miłości, ponieważ inspiruje mnie, by każdego dnia w tym do małe dać jak najwięcej. 

Badania są moim powołaniem. Mogę moje talenty i to w czym jestem mocna, a co otrzymałam od Boga, oddać w służbie innym. Robię badania podstawowe i z przejęciem daję swój wkład tam, gdzie wyczuwam, że chodzi o coś więcej. Każdego dnia otrzymuję informator z wynikami badań, aktualnie przede wszystkim dotyczący wirusa Ebola. Dostrzegam jak wielki mamy problem i to mnie motywuje do wejście w ten wielki temat, gdzie jest szansa, by ratować zdrowie ludzi. Dlatego staram się każdego dnia dawać z siebie to co najlepsze. Na ekranie mojego komputera mam wklejony mój ideał osobisty, aby sobie o tym przypominać. A gdy na kongresach prezentują kolegom wyniki mojej pracy mam zawsze przy sobie w kieszeni małą koronę, znak, który dla nas, Szensztackiej Młodzieży Żeńskiej jest tak ważny. To daje mi pewność, że Matka Boża jest ze mną. 

Badanie wiąże się także czasem z frustracją. Wielkie odkrycia należą do rzadkości, wiele prób to eksperymenty, które trzeba x-razy powtarzać albo wymagają kosztownych środków bezpieczeństwa. Badam wirusa grypy o wysokim stopniu zarażenia się nim, co oznacza dokonywanie niezliczonych kroków dezynfekcyjnych, ubioru ochronnego, maski na twarzy. Czasem próbuje się omijać przepisy. Mnie akurat przymierze miłości w tym pomaga, ponieważ to napięcie mogę świadomie ofiarować Matce Bożej. I tutaj realizuję bardzo konkretnie to co wyraża jubileuszowe motto dziewcząt: Dzisiaj być bohaterką!

Kochana Matko Boża, ofiaruję ci moją pasję w zajmowaniu się tym co małe, by możliwym stało się odkrycie tego co wielkie. 

Mateusz Vergara, 23 lata, z Santiago / Chile. Student ekonomii. 

Od pięciu miesięcy pracuje jako wolontariusz w Szensztacie. 

Jestem Mateusz z Chile. Znam Szensztat od dzieciństwa. 

W Szensztacie doświadczam togo, że jeśli się pracuje dla Matki Bożej to Ona w dwójnasób kogoś wychowuje i obdarowuje. I coraz bardziej poznaję, że przymierze miłości kształtuje człowieka, by zmieniał społeczeństwo, w którym żyje. 

W 2010 roku z niektórymi przyjaciółmi zdecydowaliśmy się, by ożywić w naszej szkole troskę o to co duchowe, ponieważ nie było ono żywe i wielu kolegów nie wierzyło. Założyliśmy więc grupę szensztacką i przygotowaliśmy dla Matki Bożej miejsce spotkania z Nią – obraz, aby mogła udowodnić, że jest wielką Wychowawczynią. 

Ponadto zajmowałem się obojętnością, którą wielu młodych objawia wobec wartości życia i wartości rodziny i konfrontowałem się z pytaniami: Jak moglibyśmy posłannictwo Szensztatu w bardziej oficjalnej formie przekazywać dalej? Tak wszedłem w projekt „Chile siempre” – ogromny projekt u nas, w którym młodzi ludzie jednoczą się , aby odpowiadać na powstające wyzwania. 

Tutaj, w tej pracy, doświadczyłem tego, jakby Matka Boża wzięła na serio moją małą tęsknotę i teraz prosi mnie o dawanie czegoś więcej, np. przezwyciężenia lęku i przez setkami młodych mówić o przymierzu miłości i pozostać przymierzu wiernym, nawet jeśli przyjdą trudności we współpracy w „Chile sempre” 

Z tego pragnienia, by Szensztat coraz bardziej urzeczywistniać w społeczeństwie, powstał w naszej Szensztackiej Młodzieży Męskiej w Campanario jeszcze inny, bardzo silmy projekt: „Arde Puente Alto”. Młodzi ludzie idą do ubogich osiedli, by tam razem z ludźmi mieszkać i proponować im różne kursy dla rodzin, dzieci itd. Przede wszystkim chodzi nam o to, by pomagać ludziom odbudować w nich ich godność. 

Matko Boża, mój ogień powinien palić się dla tej spray, bym wewnętrznie nigdy nie stał się obojętny i zawsze miał siłę, by Ciebie nieść społeczeństwu. 
